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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca 

się kopiejek 5 miesięcznie.
llTKIkT W ARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:
Koranie rs. 6, półrocznie rs. 3 

kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedyńczy kop. 5.

G A Z B  T^.  T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KA NTOR GŁÓWNY 
i E K SPED Y C JA  przy ulicy Krakowskie- Przedmiecie 

Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAM AM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś 4w. Jana od Krzyża Wyznawcy. 
Ju tro  św. Katarzyny Panny Męczen.

=  Bank Polski. Podaje do wiadomości, 
że do dnia 15 (27) listopada r. b. włącznie 
zapisywać się można w Banku Polsk im  na 
czwartą emissję 5%  biletów Banku Państwa, 
po 92 za 100 rubli nominalnej wartości, na 
warunkach, przez Bank Państwa ogłoszo- j  

nych. Przy zapisie wnieść należy 10%  sum- i 
my podpisywanej, tytułem kaucji, w gotowi- 
źnie lub papierach procentowych, na zastaw 
przez Bank Polski przyjmowanych, po kur­
sie, przez tenże Bank oznaczonym.

-h- Widzieliście zapewne nieraz, czytel­
nicy, furmana, rozwożącego węgle i drzewo, 
podążającego z bryłą kamiennego paliwa lub 
szczapą dębiny w stronę, kędy czycha na 
niego szatan o krogulczym nosie, a czarnej 
brodzie,ofiarujący mu, za owe materjały opa­
łowe, kilka kopiejek — klucz do promiennej 
flaszki z „anyżową“.

Chcemy właśnie słów parę powiedzieć 
w kwesji takich i tym podobnych pi’zeniewie- 
rzań się, które są w ogóle skutkiem szynko- 
wnianych znajomości.

Ludek na=z dziwne ma bardzo pojęcie 
o kradzieży. O  ile się zdaje, w jego rozu­
mieniu, waży nie zasada, nie sam fakt przy-I 
właszczenia przedmiotu, do nas nie należą­
cego, lecz wielkość szkody, jaką okradziony 
poniósł.

Rzecz to bardzo prosta: od idei moralnej 
przechodzi on do utylitarnych refleksji. 
Ztąd wypada, że bez żadnego prawie wyrzu­
tu  sumienia, bez świadomości czynu, człek 
z klasy niższej przywłaszcza sobie niektóre 
drobne przedmiota, lub niewielkie ilości ró ­
żnych materjałów, znajdujących się pod jego 
nadzorem — co wiecej, uważa on za niepra­
wne pretensje właściciela ich, rozumując, że 
drobny przedmiot, lub wzięta niewielka 
część materjału, nie zrobi , żadnej różnicy“ 
jego posiadaczowi.

Nie potrzeba, zdaje się, objaśniać, jak  
szkodliwem jest takie praktykowanie czę­
stych, nie powiemy, kradzieży, gdyż brak tu 
świadomości czynu przestępnego, lecz przy­
właszczeń cudzych przedmiotów. Psuje ono 
równowagę moralną, a przytem skala, podług 
której  ̂ sądzić mamy, co szkodę przynosi 
okradzionemu co zaś takowej nie robi elasty­
czna być może bardzo i czem częściej się jej 
używa, tern więcej rozciąga 8;^ j rozszerza.

Jestto więc ostatecznie nie tylko złe z p u n ­
ktu widzenia czystej moralności, lecz i szko­
dliwe bezwzględnie dla społeczeństwa, jako 
rozwijające w ludności popęd i zamiłowanie 
do kradzieży, przez co rujnuje się ogólny 
brobyt6^ 8P°^ecze° stwa * niszczy jego do-

Nie mówiąc ju ż  o generalnem źródle ta­
kiego popędu do występku — braku oświaty, 
rzeczy na razie me do usunięcia, zazuaczy- 
my jedną ważną okoliczność, pobudzającą 
do spełnienia bezprawnych przywłaszczeń 
której usunięcie, o tyle, o ile, nie jest bardzó 
trudnem, a okolicznością tą — „łatwy zbyt

przywłaszczonych przedmiotów. Odbywa 
się ta operacja, jak wiadomo, nie gdzie in ­
dziej, jak  w szynku, a częściej jeszcze przed 
tym przybytkiem anyżowej i wykonywa ją  
agent właściciela zakładu, który, dzieli się 
z nim zyskiem, a oprócz tego sprowadza 
kundmana, gdyż, jak  to łatwo przewidzieć, 
woźnica, sprzedający, naprzykład bryłę 
węgla za kilka groszy, obraca zarobek ten 
nie na co innego, tylko na wódkę.

Popęd więc do kradzieży w takiej kombi­
nacji wyrabia jeszcze zamiłowanie pijaństwa 
—w niepijakach, pijakom zaś daje sposo­
bność upijania się, podsuwając pokusę.

U trudniać przeto i usuwać możliwość 
,,zbytu“ przywłaszczanych przedmiotów, jest 
obowiązkiem każdego uczciwego i zdrowo- 
myślącego członka społeczeństwa.

D la tego uwTażamy za właściwe, zwrócić 
się do publiczności z prośbą, ażeby współ­
działaniem swem chciała złe od społeczeń­
stwa odwrócić. Każda z pokątnych sprze­
daży zaczyna się pewnego rodzaju pertrak­
tacjami, które przechodzący łatwo dostrzedz 
mogą i przerwać bądź doraźnem napomnie­
n ie m ,  bądź p r z y w o ła n ie m  o r g a n u  p o r z ą d k u  
publicznego, który nawet na kupującego 
zwrrócić powinien więcej uwagi, niż na 
sprzedającego, gdyż pp. szynkarze, sklepi­
karze etc. zachęcają zwykle traczów i fur­
manów do przeniewierstw, prowadząc ich na 
drogę bezprawia.

=  Szwedzi z zamiłowaniem uprawiają mu­
zykę kwartetową wokalną, czego żywym ob­
jawem jest drugi, z kolei prjaw iający się 
u nas, tej jesieni, wzorowo skompletowany 
kwartet śpiewaków szwedzkich. Kwartet ten, 
obsadzony przez dwa tenory primo: pp. 
Wennstroem i Rosen, 1 tenor secundo p. E d- 
gren, 1 baryton p. Hoekenberg i dwa bassy. 
pp. Chawe i Ryberg, zaprodukował się na 
wczorajszym koncercie, w Resursie Obywa­
telskiej.

Nowy ten kontyngens trubadurów półno­
cy, z ogniem i werwą egzekwuje utwory swo­
ich narodowych piewców. I  o ile kwartet 
dam szwedzkich czarował swemi pianissima- 
mi, o tyle komplet męzki, elektryzuje słucha­
czy energją i siłą w fortissimach. Szkoda j e ­
dynie, że te harmonijne tony rozbrzmiewały 
się po pustej sali, budząc niezbyt przyjemne 
echa dla kassy koncertantów. Publiczność, 
prawdopodobnie znużona powodzią koncer­
tową, która nas w obecnej chwili zalewa, a mo­
że wysokiemi cenami wejścia, odmówiła so­
bie przyjemności usłyszenia przybyszów ze 
Skandynawskiego Półwyspu, choć ci, co się 
na wezwanie stawili, pomimo niejakiej mono- 
tonności koncertu, złożonego z samych nu ­
merów zbiorowych, byli zadowoleni i sowi­
tym estradę obsypywali oklaskiem.

=  W początkach grudnia przypada 40-sto- 
lelni jubileusz pracy, n a  deskach scenicznych, 
artysty Teatrów Warszawskich, pana Aloize- 
go Stolpe.

A rtysta ten, kiedyś w dobrych czasach na­
szej opery, trzym ał na swych barkach reper­
tuar partji basowych, pracując jednocześnie 
w gronie artystów dramatu. Straciwszy głos, 
przerzucił się specjalnie na to ostatnie pole, 
kędy lat kilkadziesiąt szczerze pracował.

Słusznie więc należy mu się owej pracy 
uznanie.

=  Dnia 3 grudnia, w salach redutowych, 
będzie miał miejsce koncert, złożony wyłącz­
nie z dzieł Stanisława Moniuszki, pomiędzy 
któremi odśpiewane zostaną sceny liryczne 
„W idm a“, w wykonaniu których przyjmą 
udział panie: Dowiakowska i D eryng, pp. 
Chodakowski, Filleborn, Goebelt, Jarecki, 
Leszczyński i Wasilewski.

=  Jak  wiadomo, w jutrzejszym koncercie 
Arweda Poortena, przyjmie udział utalento­
wana śpiewaczka, panna Szwartzenberg u- 
czennica p. Panego.

=  W krótce, po muzycznych występach p. 
Poortena i Lewity, odbędzie się koncert p. 
Izydora Lotto jun. siostrzeńca imiennika 
swego, znanego skrzypka, a b. ucznia kon- 
serwatorjum paryzkiego.

=  Na koncercie Lewandowskiego i Kuch- 
nego, w nadchodzącą Niedzielę, między in- 
nemi wykonane będą: „Pożegnanie m aryna- 
rza“: śpiew, (l-szy raz) Jungm ana; — „Le 
passe et l’avenir“ Scherzo alla M azurka, 
(l-szy  raz) N. O rdy;—„Nasze piękne damy" 
Kadrylle (nowe l-szy  raz) Lewandowskiego; 
— „Zawsze zielono" potpouri Saro; — „Stan- 
dohen“, Forstera. Szczegółowy program 
podamy.

=  Właściciel Eldorado, w początkach 
grudnia, sprowadza śpiewaków francuzkich.

=  P. Stobiński, który ostatnio z trupą 
dawał przedstawienia w Augustowie, roz­
wiązał towarzystwo, a sam zaangażował się 
do Poznania.

=  Towarzystwo p. Grabińskiego zmniej­
szyło się w tych dniach o dwie osoby.

P. Łucjan, ciężko chory, wyjechał do Lwo­
wa; p. Bauman udała się do Poznania.

=  Dzisiejsze, podobno ostatnie, przed­
stawienie D -ra Humes, odbywa się po zniżo­
nej c e n i e . _______

=  Do kościoła parafjalnego, w Pawłowi­
cach, w powiecie sochaczawskim,p. Stanisław 
Przybyłowicz, orgarm istrztutejszy zbudował 
nowy organ, o siedmiu głosach z pedałem.

=  Wspomnieliśmy już, że p. Ju ljan  H ep- 
pen, zasłużony publicysta, i literat, ma zamó­
wioną pracę większych rozmiarów do nowe­
go czasopisma „Echo". Praca ta, jak się do­
wiadujemy, nosić będzie tytuł: W spomnienia 
od r. 1837, a materjału szanowny autor ma 
na dwa tomy.

=  Cukrownie nasze posiadają obecnie 
arcy  znaczne zapasy słodkiego towaru, j e ­
d n a  z nich, leżąca n ieda leko  W arszawy, ma 
na  sk ładz ie  około  15,000 pudów  gotowej 
rafinady.

=  ' N a  Płocko-W a r s z a w s k i e j  szosie robio- 
I ne będą meljoracje.



=  U  lew ego brzegu W isły  w krótce także 
będą. wydzierżawione 4 miejsca na kąpiele, 
1 ) naprzeciw  domu N. 2581, 2) N. 2576, 
3) naprzeciw  ulicy Boleść i 4) na Solcu n a ­
przeciw  starego szlachtuza.

Tenutę każdego z tych miejsc oznaczono 
na rs. 25.

=*= P a n  A ntoni M urzynow ski, a rty sta  ma­
larz, wykończa charak terystyczny  rodzajowy, 
niewielkich rozm iarów obrazek, który podo­
bno wkrótce ma się ukazać na W ystaw ie Towa­
rzystw a Zachęty S ztuk  P ięknych. P łótno 
w yobraża „Posiedzenie przy kieliszku" pięciu 
portretow anych  osób.

=  L ekarze kaliscy postanowili zawiązać) 
m iejscowe „Towarzystwo lekarskie", którego 
ustawę złożyli do zatw ierdzenia. Obecme 
donoszą nam, iż p ro jek t ten, w sferach urzę­
dowych został p rzy ję ty  przychylnie i że 
w kiotce ju ż  spodziew ać się należy stanow ­
czego zatw ierdzenia.

— Zima p rzerw ała  roboty koło pomników 
grobow ych, k tórem i większa część naszych 
pp . rzeźbiarzy przez le tn ią  porę się zajmuje. 
M ając tedy czas wolny, jeden z owych pa­
nów artystów  p. G undelach, pracuje obecnie 
nad  posągiem  „Narzeczonej*4 w stroju ślub- 
nym .  ̂ Będzie to figura w  połowie n a tu ra l­
nej wielkości, a w ykonaną być ma w terra- 
kocie.

=  G azety nasze donoszą, że p. Jó z e f W it­
kow ski, lekarz p u ł k o w y ,  sporządził dwa mo­
dele ręcznej żniw iarki i kosiarki. N ie je s t 
to  żadna nowość, bo ju ż  przed pięcioma la ty

jednego woźnicy, nie raz bez pasażera ja d ą ­
cego, k tóry  w czasie słoty i błota, podczas, 
gdy piesi przechodzą z uw agą z jednej s tro ­
ny ulicy na drugą, a by się nie zaszargać — 
najeżdża na nich, zmuszając tym samym do 
biegu i do m eochybnego zaszargania. M ęż­
czyzna jeszcze się opędzi od napastników, ale 
ci właśnie najczęściej zabawkę taką  robią so­
bie z paniami, któro się bronić nie potrafią. 
G dyby mysi lzucona przez nas znalazła od­
głos u w ładzy miejskiej, przekonani jesteśm y, 
że w ydane przez nich w tej mierze rozpo- 
rządzenie z zadowoleniem i oklaskiem  ogółu 

I byłyby przyjęte.

i uzyskała ze sklepu pokw itow anie, d. 6 lin 
ca 1875 r. datowane.

=m P ięćdziesiąt jeden  lat tem u, w dniu 
24 listopada 1825 roku, ukończono rozszerze­
nie szpitala D zieciątka Jezus, do tych roz­
m iarów , w jak ich  dziś się znajduje.
• cf~ , i a te legi‘afu, m iedzy C hodżentem  
i Sam arkandą, ukończona i na stacjach Sa- 
m arkanda i D żyzak przyjm ują się ju ż  de- 
pesze.

=  P . A lenicyn, członek petersburgskiego 
tow arzystw a przyrodników , pom ieścił w serji 
trzeciej: „P ra c  arabsko-kaspijsk iej ekspedy­
cji" rozpraw ę p. t. „O  płazach wysp i brze­
gów A ralskiego m orza".

=  .W  T roicko-Saw sku, w okręgu  zabaj- 
kalskim , we wschodniej Syberji, założono 
szkołę realną.

-a- K u rjizacina nowosc, bo ju ż  przed pięcioma la ty  i “ .Godzienny ubolewa nad lo-
w fabryce machin L ew enberga w R udzie-Pa-1  8em !)rze.k u P °IOW ulicznych, sprzedających 
bianickiej, w yrabianą była ręczna żn iw iarka “ r0Z.ie’ eSZCZU 1 śniegu, gazety  i inne 
pom ysłu F lo rjan a  G rubińskiego, k tó rą  jedna
osoba p rzed  sobą pchać i kierować m o g ła_
żniw iarka ta, jakkolw iek lekko żęła zboże 
i traw ę—musi ustąpić pierw szeństw a, żn i­
w iarkom  konnym , bardziej produkcyjnym !

Podobno ow aręczna żniw iarka, p. G rub iń - 
skiego, została podarow aną do M uzeum  P r z e ­
m y s ł o w o - r o l n i c z e g o ,  g d z i e  w k r ó t c e  o b e j r z e ć  
ją  będzie można i porów nać z modelem, o któ- 
rem  piszemy.

— N iektóre pisma nasze doniosły o m a­
jącym  wyjść z druku kursie przygotow aw ­
czym  botaniki, pod ług  metody porównawczej, 
ułożonym  przez G. Chm ielewskiego. W  k u r­
sie p. C. zaczyna od opisu najprostszych, bo 
jednokom órkow ych wodorośli, jak o  typ  wy­
biera pierw otek zielony, następnie opisuje 
Spiroginę W aucherje i Charę, a zestawiając 
je  razem , daje pojęcie o grom adzie w odoro­
stów, poczem opisuje głów ne typy  z g rom a­
dy  grzybów  i łączy je  w jeden  dział roślin

publikacje perjodyczne, i wzywa W arszaw ę, 
aby się u litow ała nad ich losem, budując 
kioski do tej sprzedaży, na wzór zagranicy. 
K u r  jer zapewnia, że urządzenie podobnych 
kiosków je s t proste i niekosztowne i może 
dawać przyzw oite zyski. Chcielibyśm y wie­
rzyć tem u, boć przecie K u rje r Codzienny 
m u s i a ł  n i e z a w o d n i e  z r o b i ć  w p r z ó d y  a n s z l a g i ,  
c h o ć  przybliżone i wyrachować, ile by kio­
ski kosztowały, a ile dziennie na ulicach 
W arszaw y sprzedaje się gazet i t. p... N a­
sze jednak  wyrachow anie, niestety, sm utne 
przedstaw ia cyfry, co do sprzedaży ulicznej 
gazet i nie pozwala w urządzeniu kiosków, 
proponowanych przez K u rje r Codzienny, 
widzieć dla przedsiębiorców  tylko... straty. 
Będziemy bardzo szczęśliwi, jeżeli K u rje r 
Codzienny, nas o zasadności swoich pro jek­
tów cyfram i przekona, a najlepszym  chyba 
będzie, gdy sam, mając znakom itą liczbę p re ­
num eratorów  na swój rachunek w ybuduje, 
chocby najskrom niejsze, projektow ane a pro-ftPIltllianO om hn/lb-. a. _ .1 • *plechow ych sporowych. N astępnie idą typy  c e n t u j L ^ i ę ^ d k T ^ t e c F y f  A n trak t 

z działu  osiowych sporow ych. N agonas.en- ka do d rzw i\  popro’8i 0̂ det  J l a t
nych, jedno  i dwuliściowych, a w ten sposób 
w ytw arza się pojęcie o całem  królestw ie ro ­
ślin. W  drugiej części, podane są 2 tablice: 
jed n a  dla oznaczenia familji, podług układu 
naturalnego a druga rodzajów, pod ług  uk ła­
du sztucznego Lineusza.

 ̂Cena rs. 1 kop. 20, a g łów ną zaletą je s t 
rów nom ierne trak tow anie  całego królestw a 
roślinnego, k iedy  w tegoczesnych podręczni­
kach  autorow ie, zajm ując się w yłącznie ro- 
hnam i jaw nopłciow em i, skrytopłciow e zale­
dw ie lekką darzyli wzmianką.
_ -a- N ajwiększa liczba w ypadków  rozjecha­

nia przechodniów , p rm z jadące nieuważnie
^  ,  7  - 1 •  n . ,  v v  y  ULU UJ iL O  1 U  s p i i i w ,  wcaie

P , « ( 0102 19 czy fury , jak  sta ty - ich nieobchodz^cych, zanim  po skończonej
styka na prak tyce ooarta . niniraa. w-urinwa aoaali „»___ • i • i n •
m. w *  - y ------- J  —  -  ^  J  J  >* *»■ O  CCI ~

styka na praktyce oparta, naucza, w ydarza się
na skrętach ulic, należałoby z a t e m  w tych 
właśnie miejscach najczujniejszy rozoiągnąć 
dozór. Jak o  środek, mogący skutecznie oddzia­
łać  na zmniejszenie się w ypadków , a zarazem 
w ? “ *,atwić zadanie policji wykonawczej, 
uważaliśm y wydanie polecenia,przez naczelni­
k a  w ładzy policyjnej m iejskiej, aby  na każdym  
skręcie raz  na zawsze szybko jadące, czy to 
pojazdy, czy inne wehikuły, obow iązane były 
znacznie zwolnić biegu. Nakaz podobny 
wielce byłby pożądany i z innego zapatru jąc  
się punktu . O to położyłby tanię swawoli nie

starszego kolegi, o gościnność—dla afiszów.

— W  piśmie naszem, poruszaliśm y kilka­
krotnie różnekw estje , dotyczące nowo w pro­
wadzonego u nas sądownictwa; dziś znów 
głos a raczej prośbę zanosimy do panów sę­
dziów pokoju, ażeby od osób przynoszących 
skargi, takow e przyjm ow ali nietylko przed 
rospoczęciera i po ukończeniu sessji, ale i w 
czasie takowej, w przerw ach między jed n ą  
a d ru g ą  spraw ą. Często się bowiem zdarza, 
że osoby przybyłe ze skargam i, w parę mi­
nut po rozpoczęciu posiedzenia, wyczekują 
k ilkagodzin , w ysłuchują 8 —10 spraw , wcale
i c h  n i ń A n n  l i A / l r / a  n » T / , l .    '      . .  1  l     *

sessji, pan sędzia skargi od nich odbierze 
a często w ypadnie, że sędzia z tej lnb  owej 
racji, zaraz skargę zw raca dla uzupełnienia 
i strona, straciw szy pó ł dnia czasu, powraca 
do domu po to, aby  z uzupełnioną skargą, 
znow kilka godzin w sądzie wyczekiwać.

-a - Sm utne ale prawdziwe. Pani H . wy­
jeżdżając z W arszaw y do gubern ii podol- 
skiej, p rosiła  panią K . u której zam ów iła so­
bie różne ubrania, o uregulow anie je j rachun­
ku w jednym  z pierw szorzędnych, a p rzyna j­
mniej najbardziej znanych sklepów  bław at- 
nych. Pani K . rachunek  p. W . zapłaciła

Cóż się dzieje? niedawno, przychodzi do 
pani K. pewien jegomość i , zastaw szy ją , żą- 
da, w sposób wszelkie granice przyzwoitości 
przechodzący, zapłacenia owego rachunku. 
Pisaliśm y mówił, do pani W . odpisała nam, 
że tu  zostaw iła pieniądze; pani je  sobie przy­
właszczyła ale iny panią nauczemy.

M istyfikacji n iebyło , bo ów jegom ość m iał 
rachunek firmy bław atnej, słowo w słowo ten 
sam, który był od dawna uregulow any, a wy­
dany ponownie z ksiąg  sklepow ych, d. 6 lis to ­
pada 1876 r.

N apróżno pani zapewniała napastnika, że 
mc od mej się nie należy, ten wyszedł oów- 
rzony, na jego  szczęście męża pani K . n ie ­
było w domu, bo pewno by wyszedł obłożony.
. 1 an K. wróciwszy do domu i o wszystkiem 

się dowiedziawszy, zaczął szukać i znalazł 
na szczęście rachunek pokwitowany, o u reg u ­
low aniu którego w taki skandaliczny sposób 
się upom inano.

C orpus delicti pokazywano nam, a fak t po­
dajemy z proźbą o chowanie jaknajd łuższe  
pokwitowanych rachunków ; co do firm y zaś, 
a może przeczytawszy to, zechce zrucić z sie- 
le zarzu i objaśnić kto, i w jak i sposób ją  

tak  okropnie zdyskredytow ał. Chcemy przy­
puszczać tymczasem, że całe nadużycie po­
chodzi laczej ze złej wiary prow adzącego 
księgi, a me z insynuacji firmy; w każdym  
•azie, jest to fakt szkaradny, tem bardziej obu­
rzający, że, form a w jakiej dom agano się fik­
cyjnej należności była brutalna.

R achunek, zapłacenia k tórego się dom a­
gano, wynosił.rs. 19 kop. 19. C yfry te, daty  
wystawienia rachunku, ja k  niemniej wym ie­
nione pierw sze lite ry  nazw iska pań W . i K . 
pow inny w ystarczyć firmie obwinionej, aby 
odgadnęła  że o niej a nie o innych, jest 
mowa.

== G d y  z o c z y s z  b i e g n ą c ą  s z y b k o  m ł o d ą  
osobkę, o jasnem  oku, lub zadartym  nosku, 
gdy  dwie kumoszki, zapom niawszy o poga-. 
wędce na chodniku, prędzej niż zwykle d re­
pczą w stronę jak iego  kościoła, gdy p rzed  
k ruch tą  wreszcie kilka m endli kobieciąt star­
szych i m łodszych (ostatnich przew ażnie), ze 
dw a tuziny gapiów  i cokolwiek publik i 
wszelakiej przy zapartej mocno św iątyni stoi, 
możesz być pewny iż odbyw a się cerem onja 
ślubu. lin  cerem onja owa obiecuje być oka­
zalszą, tern więcej ciekawych. N atu ­
ralnie, gdy  na wszystko je s t sposób, zaradza­
ją  tez i owej zbytniej ciekawośei ludzkiej, 
n iek tórzy , zam ykając szczelnie kościelne p o ­
dwoje i wpuszczając po za nie jedyn ie  wy­
branych, opatrzonych we w łaściwe zaprasza­
jące bilety .

Rozumiemy dobre, konieczność podobne­
go zabezpieczenia się przed ściskiem na po­
grzebach i.zaślub inach  znanych lub zasłużo­
nych osobistości, i to  w razie m ałych rozm ia­
rów  św iątyni. Nie idzie jed n ak , za tera 
ażeby z onej kontro li p rzy  wejściu, robić ro ­
dzaj szyku i parady  nieodłącznej... od m iljo- 
nowego posagu panny m łodej i w ten sposób 
umyślnie, kościoł w salę widowisk zam ie­
niać.

=  W e wczorajszym numerze: w artykule  
„Piśm iennictwo" szpalta 3 wiersz 23 zam iast 
zostaną czytaj: „zostają" 1 wiersz 37 zamiast 
w „niin", czytaj „m ów ców ’*.

=  O negdaj, w kościele ś-go K rzyża, po­
błogosław iony został ak t ślubny p. G rzego­
rza  Sachow icza  arty sty  m alarza, właściciela 
zak ładu  fotograficznego, z panną H ieronim ą 
Skoruchowską córką m egdy P io tra  burm istrza
" S T  1 W  — - k i  Tekli

■a- Cieszcie się W agnerzyści, wy co przy­
szłością żyjecie! je s t zam iar na serjo powtó-
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rżen ia , w  ro k u  p rzy sz ły m  w B a y re u th  g ło ś­
nej T ry lo g ii m aestra  R y szard a .

=  N astęp n e  w ystępy  L u k k i, w tea trze  
de  M o n n a ie’ w  B ru x e lli, m ają  być w F au śc ie , 
T ru b a d u rz e  i H u g o n o tac h .

-a -  S yn  pan i Y ia rd o t -  G arc ia , słynnej 
śp iew aczk i, P aw eł, dziś liczący  około  la t 20, 
d e b iu to w a ł p ierw szy  raz ja k o  sk rzy p e k  
w  P a ry ż u , n a  koncercie  popu larnym , w cyrku  
zim ow ym  i w y k o n a ł z pow odzen iem  K o n c e rt 
M endelsohna .

*a_ A r ty s ta  m alarz  fran eu zk i D iaz, o k tó ­
reg o  śm ierc i donieśliśm y ju ż  n a  podstaw ie  
depeszy  te leg raficznej, b y ł znakom itym  a r ­
ty s tą . U ro d z ił  się w 1809 r. w  B o rd o , a  
u m a r ł  w M enton ie . S yn  je g o  żyjący  d a ł  się 
poznać  z dob re j s tro n y  m uzykalnem u św ia tu  
p rze z  sw oją operę  kom iczną: „ K r ó lK a n d o l“ .

- a -  Y\r F lb lą g u  i w B y d g o szczy  zam knię te  
zo s ta ły  te a tra , z pow odu  b an k ru c tw a  d y re ­
k to rów .

I r a g e d ja  ,,R zym  zw yciężony44 w te-1 
a trz e  p a ry z k im  fran cu zk im , w y trzy m a ła  j 
dw adzieścia ju ż  p rzesz ło  p rzedstaw ień , d aiąc  i 
d z ien n ie  5 ,0 0 0 — 5,500 fr. dochodu . “ !

W  tym że tea trze  będzie g ran a , w począt­
kach grudnia, sz tuka  „Przyjaciel F r i t z 44 ( L ’a- 
m i iitz ) , pizerobiona ze znanej powieści 
E rc k m a n a  Ghatrian, k tó ra  taki h a ła s  p rzed  
jak im ś czasem  we F ra n c ji  robiła.

W  s ty czn iu  zaś m a być w znow ionym  d r a ­
m a t C h a te rto n  rów nie jak : tra g e d je  C o rn eil- 
le ’a H o ra c y u s z a ,  na w ystępy  p an n y  D udlay- 

. T  4i t’t>'cj a  s ły n n e j o p ery  „ P a w e ł i W ir-  
ginja^ M asse’go, w kró tce  w yjdzie  w św iat, 
z ded y k ac ją  teno row i P aw ło w i C apou l, któ-^ xrat„ csęSci,Iiwd̂ . wepo.

N ow a, 3 ak tow a O ffenbaeh jada, pod  ty ­
tu łe m  „ L a  L o ire  S t. L a u r e n t44 będzie w k ró t­
ce g ra n a  w te a trz e  p a ry z k im , F o lies  d ram a - 
tiques, z p an ą  Y an g h e l w g łów nej roi.

- a -  F ra n c isz ek  L isz t, do p oczą tku  S ty czn ia , 
baw ić będzie w P eszcie , n as tęp n ie  zaw ita  do

tt i n a  czas k ró tk i, z k ą d  p o jedzie  do
i io la n a ji ,  na sk u te k  zap roszen ia  k ró la , k tó re ­
go  gościem  będzie do sam ej w iosny.

-a -  E x  cesarzow a francuzów , E u g en ia , 
z synem , baw ią obecnie we F lo re n c ji, gdzie  
oboje zn a jd o w ali się d. 17 b. m. n a  so len- 
nem  nabożeństw ie  ża łobnem , w kościele 
S a n ta  C roce, za duszę księżnej A o sty  o d p ra -

a D o k tó r  O x, J u l ja n a  V ern e , p rze ro b io ­
n y  n a  operę  kom iczną p rz e z  O ffenbacha, w y­
staw iony  będzie w  te a trze  R ozm aitości... ale 
w P a ry ż u .

=  T e a tr  kom edji f ran cu zk ie j m a w znow ić ; 
tra g e d ię  J u lju s z a  L a c ro ix  , ,E d y p  k ró l44 g ra -  ® 
n ą  po  raz  p ie rw szy , p rze d  la ty  18 z chó ram i ! 
M endelssohna.

-a -  R e d a k to r  g az e ty  ang ielsk ie j, D a ily  T e -  ' 
le g ra p h  p. C am pbell -  C larke, d a w a ł poże­
g n a ln y  w ieczór dla A. P atti, g rzę d  je j  w y ja -i 
zdem  do R ossji. D iva śp ew a ła  k ilk a  f r a - ; 
g m en tow  po  an g ie lskU) w łosku i f ra n cu z k u . j

dzie Drzez B e  .? r llń 8kie donoszą o p rz e je ź - ;
em  do  PetefsK  P an i A rtÓ t-P a d illa , j a d ą ­
ce j do  P e te rsb u rg a , g d z ie  p. P a d il la  za an g a - I 
zow any  zo sta ł na sezon zim ow y. W  k o ń cu  ! 
lu te g o  a r ty s tk a  m a w ró c ić  do B e rl in a  i dać  
K iika p rzed staw ień .

-a -  P o zn ań sk ie  tow arzystw o p rz y ja c ió ł | 
m uzyk i u rządziło , pod p rzew odnictw em  swe- I 
g o  d y re k to ra , p . D em bińsk iego , w  zeszłą ś r o - ! 
«kiJKleCZ£ r  m uzJC zny, w sali pałacu  D z ia ły ń -  j 

ny  n a  cel M  PrZeZnaCZ°" \

s i  g az e ta  U n ion” ^ ^ * ^ ® ? 0 ’̂ 11 d(?n0 ‘

z a p r o s z e n i e  k s i ę c i a  L a r o c h f L c a n l l S c c T an a  po low anie, n a  k tó re  zap roszen ie  ot 
m a ł rów nież m arsza łek  M ac-M ah o n . 
w an ia  te  odbyć się  m ają  w d o b rach  księcia", 
w  p o czą tk ach  g ru d n ia .

-a - W y p ły n ie  D r . S tro u sb e rg , w ypłynie!! 
P iszą  bow iem  g az e ty  au s trjack ie , że  u tw o ­
rzy ło  się  C onso rtium , na czele k tó reg o  stoi 
H ra b ia  L eh n d o rff, a d ju ta n t cesarza n iem iec­
kiego, k tó re  zam ierza  nab y ć  d aw ne p o s ia ­
d łości b an k ie ra  i za k ła d y , i oddać j e  pod  j e ­
go w y łączną  ad m in istrac ję .

•a ' .  M a tk a  cesarzow ej E u g e n ji, h rab in a  
M ontijo , w y to czy ła  p roces pew nej liczb ie  
fra n cu z k ich  g a z e t o ob razę  hon o ru . S ąd  
po licji pop raw czej sk a z a ł rzeczone p ism a na 
k a ry  p ien iężne od  1,000 do  3 ,000 fr. Z ap e ­
w ne skazane p ism a za łożą  ap pelację  od 
w y ro k u .

j -a -  C esarz  a u s try ja c k i u d z ie lił o rd e r  
IF ra n c isz k a -Jó z e fa , p rofesorow i G n e is t b.
Iprezesow i osta tn iego  p raw n iczeg o  z jazd u  
;w  S a lz b u rg u .
i -a- W  B erlin ie  u m a r ł  k s ię g a rz -n a k ła d c a  i 
[w łaściciel d ru k a rn i „K reu tz -Z e itu n u -44, H e i-
n icke.

-a - R z ą d  an g ie lsk i donosi o zna lezien iu  
zw ło k  dziew ięciu  rozb itków , liw erp o lsk ieg o  
o k rę tu  S an  R afae l, p o m ięd zy  innem i k a p e la ­
n a  o k rę tu  i je g o  żony. Z k ró tk ic h  no ta tek , 
zna lezionych  p rz y  tru p a c h , okazyje się, że nie 
szczęśliw i u m a rli g ło d o w ą śm iercią .

-a -  G aze ty  w iedeńsk ie donoszą, że rząd  
se rb sk i o b sta lo w ał u  ju b ile ró w , w W ied n iu , 
trzy s ta  sz tu k  o rd e ru  T ak o w y , nazw a o rde- 

iru  pochodzi od m iejscow ości, w k tó re j p as te rz  
| b o h a te rsk i se rb sk i, .Miłosz, z a p rz y s ią g ł w y- 
, pędzen ie  tu rk ó w  z g ran ic  k ra ju , nosi napis: 
|„ Z a  w iarę, k sięc ia  i o jczy zn ę .44 j

-a -  W  P a ry ż u  u m a rła  dziew czyna siod-J 
m nasto le tn ia  E u g e n ja , M oreau , k tó ra  p r z e d - ' 
staw ia ła  szczególne zjaw isko , n ie  m o g ła  zno- 
sić św ia tła  dziennego  a le  w nocy  w idzia ła  
w yborn ie , pom im o n ajw ięk szy ch  ciem ności. 
Ś w ia tła  sz tucznego  n ie m o g ła  tak  sam o zno­
sić, ja k  dziennego .

=  W e w czo ra jszym  n u m erze , zam iast 
L ’O ed ip e  róż, pow inno  być L ’O ed ip e  ro i.

MATKA.
Północ już bliska, wicher zimowy 
Wśród murów miasta ponuro wyje,
Huczy w kominach— całun śniegowy 
O bielił dachy— ulice kryje.

W  pysznym pałacu dziecina drobna 
W alczy z niem ocy widmem grobowem , 
W ybladła— licem  swem marmurowem,
Już do anioła śmierci podobna.

A le gdzież matka? Czyż u wezgłowia  
N ie czuwa? O! nie, matka dzieciny 
Nie może czuwać— dla t raku zdrowia 
I  •• je st  na balu, już od godziny.

W szak służba hojną darzona dłonią 
D ość pilnie dziecię kochane strzeże,
Za jego  zdrowie w świątyniach dzwonią, 
Najęte dziady szepczą pacierze.

W szak matka piękna— a od czuwania 
Zżółkła by płeć jej alabastrowa—
W szakże jej lekarz czuwać zabrania,
Bo ona bardzo. . bardzo nerwowa.

Becz swą dziecinę kocha nad życie,
A  nawet teraz, w tańca uroku,
Ta czuła matka ( w s z a k  uwierzycie), 
W spom ina dziecko z łzą szczerą w oku.

L ecz bal tak piękny, taki ochoczy,
I  zewsząd słówek przyjemnych tyle,
Ze czułą matkę żal już mniej tłoczy  
I  zapomniała... lecz to na chw ilę...

A  tam, w pałacu, anioł zniszczenia,
Co ni bogaczy, ni ludzi marnych
N ie szczędzi, dziecka skrócił cierpienia
I  wziął j e  z ziem i... na skrzydłach czarnych.

Wszestaw.

Okowity cena, g a rn iec  2 2 5 —227.

O aŁO SZEłTIA .
V  HAIDLO W I  DELIKATESÓW 1 TOW ARÓW  K O L O IJ A M C fl  

Antoniego Stępkowskiego
p r z y  ulicy Wierzbowej.

_ O p ró cz  og rom nego  zapasu w szelk ich  g a tunków  W in : Węgierskich Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz  Hiszpańskich i fireckich (s ta ry c h  i św ieższych  
Ł . u  - V h,);, ° prÓCZ O.Ughialuych Likierów fran cu sk ich  i h o len d ersk ich , s ta ry ch  
s , .  j  . 1 w o dek  angielskich , . ir la n d z k ic h  i P e te rsb u rsk ie j (oczyszczennoj) a także 
Marki L atew skiej 60-le tn ie j, i ta k  zw anego Balsamu z R y g i— czarnego  i żó łteg o ,—  
zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad za n e  z p ierw szej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , 
w szelkie Towary Koionjalne, jak : herbatą, cukier, kawa, bakaljc, cy try n y  i t. d. O raz  
w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ż e  i Śmietankowy k ra jo w e g o  w y ro b u , pod  nazw ą 
bambrino, Double cremc, lecz n ie rów n ie  tańszy .

Wszelkie Mina sp rzed ają  się w butelkach znacznie większych niż zw ykłe .

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 
WŁADYSŁAWA LEWITY i Spółki

p i  zy  rogu ulic: Senatorskiej i  Nowo-Senatorskiej.
I  o leca. Parasole A n gielsk ie , P le d y  A n g ielsk ie , C acheznez jedwabne i K ołd ry

w ełn ian e  p o d ró żn e  (C ouvre  p ieds).

Wielki wybór Krawatów męzkich paryzkich, od kop. 30 za sztukę- 
Chusteczki, z foulard ecru (M o u c h o irs  de poche) po kop. 50 za sztukę. 

5,000 Krawatów damskich paryzkich, od kop. 5 0  za sztukę.



W  w ielkiej sali H otelu Europejskiego (na 
l-8zem piętrze), występ

A R T Y S T Ó W  - F E N O M E N Ó W
Miss Lizzie Anderson, Miss Annie Faj 

i d-ra llumcs.
Część 1.

I . Zabaw y japońskich  m otylków.
a) W zlatu jący  motylek.
b) W izy ta  i ig raszk i motylków.
c) L o t g rom ady  m otylków, wykona M iss 

Lizzie A nderson.
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I I .  Fenom enalne doświadczenia.
a) W irtuozka, czyli niewidzialna m uzyka.
b) N iewidzialne przejście pierścionków.
c) Szklanka samolot.
d ) Tajem nicza kuźnia.
e) F ig u rk i papierowe, czyli niew idzialne 

nożyce.

f) N iedający się naśladować Jot kubła, 
w ykona Miss Lizzie A nderson.

Część I I .

I I I . Cudow ne pisanie krwią na ręku, wyk. 
M iss A nderson.

TEATR WIELKI.

IV . Cudow nezniknięcie Miss A nny Fay .
V . Tajem niczy gabinet, czyli dziwne, - 

dne uw agi zjawisko.
a) G odny uw agi koncert.
b) L o t różnych przedm iotów.
c) N igdzie niewidzialne ewolucje.
d) Ze skrępow anem i rękami, a jed n ak  

zręczne subretk i, wykonają: Miss Lizzie 
A nderson i Anna F ay .

V I. Seans w ciemnościach, czyli objaw 
nadzwyczajnej siły zm roku, wykona Miss 
A nderson.

Cena miejsc: po rs.J3, 2 i 1.
Początek o godzinie 8 -ej i pół w ieczorem .

1 szy RAZ:

i

K om edja w 4-ch ak tach  (ak t 2-gi w  dwóch odsłonach), oryginalnie prozą przez Severa napisana. 

(N agrodzona d ru g ą  nagrodą na konkursie W arszaw skim ).

L o rd  H arvey  __
N o rth  N ortham ptonshire, lord Buo-hley
L id y a , siostrzenica lo rda  H arvey  °  __
Ju lju sz  — _____ __ __ __
B ull, s ta ry  sługa lo rda H arw ey __
K id d , sekretarz lorda B urghley  —
K uff, bibliotekarz lo rda  H arv ey  —
T ro tte r, rządca zam ku H arv ey  —
P eggy» jego  żona, m am ka L id y i —
L etty , nauczycielka m uzyki — —
Pocock, dozorca więzienia —
B rick, m łody negocjant __
N otarjusz_____________ __ __
S łużący  1-szy — __ __
S łużący  2 -g i__________ _ __

D am y, panowie, służba i dżokeje.

P an  Leszczyński. 
P an  Żółkowski. 
P an n a  D eryng.
P an  T atarkiew icz J .  
Pan Ostrowski.
P an  Szymanowski. 
P an  Chom iński.
P a n  Strom feld.
P an i Niewiarowska. 
P an i Iio ltzm an .
P a n  R apacki.
Pan G rab ińsk i.
P a n  K rogulsk i.
P an  K ruszyński.
Pan Tatarkiew icz S.

Kzecz dzieje.ię  w dzi.ic j.zych  czasach, w akcie 1-ym w B rougham  pod L ondynem , n a s t ę p n e  w zam ku H arvey).

W *  ffiędzy odsłonami 2-go aktu krótka przerwa.

Ju tro  w teatrze  W ielkim : „P o jedynek  szlachetnych- W  M ałym: „P iosnka F o r tu n a ta - , „P iękna G a la te a - , „MatZeństwo p rzy  lalarniach-.

Początek o godz. 74 wiecz.
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Redaktor Aleksander Niewiarowski.
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